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Rok XIV.

CENY OGŁOSZEŃ: Na r 
stronie wiersz m ilitne- 
trowy mk. 600 — na ID
stronie mk. 400 IV mk,
300. Tekst i na desłane m. 
600. — Drobn e ogłosze
nia od mk ICOdo300 za 
wyraz. Najmniej 1500 
mk.Ogłoszenia pozamiej 
scowe o 50 % zagranicz
ne 100% drożej.

W numerach świątecznych 
I niedzielnych ceny o 
25 proc. droższe.

Za terminowy druk ogło
szeń admin'linlstracja nie 
odpowiada.
Każda nowa podwyżka 

obowiązuje już wszystkie 
przyjęte o g ł o s z e n i a  do 
zmiany cen bez uprzed
niego zawiadomienia.

Adres dla listów i depesz 
.  ISKRA*, Sosnow iec

Konto czekowe P. K. O.
Nr. 61553.

Prenumerata wynosi:

n
Z odnoszeniem m iesięcznia

mk. 10.000.

Zagłębiu poza Sosno- 
xm, Będzi

W
wcem, Będzinem i Dąbro

wą mk. i 1.000.

Z przesyłką pocztową 
mk. 11.000 miesięcznie.
Zagranicą mk. 20.000.

D z i e n n i k  p o l i t y c z n y ,  s p o ł e c z n y  i
xAcjii~Dęblińska" l^teL £  Będzin, Matochowsklego 7.C n o n n u r io p  REDAKCJA: P iłsudskiego 4. teleł. 64. 

O U dllU nlC b . ADMINISTRACJA: Dęblińsl

l i t e r a c k i .
Dsbrawa, Solilaskle^o 8. le le fo i  78.

Wszystkim, którzy odprowadzili n a  miejsce wiecznego spoczynku drogie nam zwłoki

ś. p. Antoniego Skrzyneckiego
w szczególności za ofiarny udział Szanownemu Duchowieństwu: ks. F. Siermontow- 
skiemu, proboszczowi z Czeladzi, ks. A. Opalskiemu, ks. J. Jmieli, ks. kanonikowi S t 
Mazurkiewiczowi, ks. Fr. Raczyńskiemu, ks. G. Słomińskiemu, a zwłaszcza ks. W. Grze- 
lińskiemu proboszczowi z Groclżca za wzniosłe i serdeczne przemówienie nad grobem, 
składam y z głębi serc „Bóg zapiać*

h u .  tirka, m sitrt, sicsirraica, siostrzenice I m t id a .2403

JfCUKIERNIA WARSZAWSKA"

podaje do wiadomości Sz. Publiczności, iż w dniu otwarcia letniej 
werandy, t.j. dn. 15 czerwca, zostaje powiększony zesoół muzy
ków na sekstet i oprócz tego został zaangażowany z Warszawy 
cieszący się powodzeniem JAZZ BANDZ1STA, który jąykona na 
przywitanie gości „odjazd i przyjazd pociągu* i wiele niespodzianek, 
:— : :— : nieznanych w Zagłębiu Dąbrowskiem. :— : :

> c s s
V  g —r*  ■ 
(V. sse*

2047 Z POWAŻANIEM >»
Z A R Z Ą D .

„CUKIERNIA WARSZAWSKA"

c o
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Dla m łodzieży dozwolony.
Od 11-go do I6-go czerwca

Cs.
CO

Amerykański sensacyjny dramat w 6-ciu aktach
p . t.

99

99

Lekarz-dentysta 1144

M a r j a
Bitny-Szlachta

Leczenie, plombowanie. 
Pracownia zębów sztucznych.
Przyjmuje od g. 2 ej do 7-ej p. p.

(op.ócz niedziel i świąt), 
ulica M ałachowskiego 16, II p. 

w  SOSNOWCU.

W piątek, dnia 15-go czerw ca b. r. odbędzie się  
w  teatrze H. Czarneckiegov __ r 2404

WIECZÓR PIEŚNI
* łaskawym współudziałem p. E. Jefimcewy, artystki 
opery krakowskiej, p. dr. L. Prusa i dyrektora opery 

w Katowicach p. St. Stoińskiego.

Df.id. K. m i l
lekarz cnorób wenerycznych 

i skórnych iwtosówi. 
Badania mikroskopowe.

Przyjmuje od 10—12 i 4—7 wiecz 
w niedzielę i święta od 10—1 po poł.
dĘiUiw, uzeiaazka »4. paiter
2045 T E L tfO .x  31

Początek o godz. 8 wieczór Szczegóły w program ach.,

Bilety n a b y w ać  m o ż n a  dz is ia j  od  rana  w  kiosku ogrodników .

Czysty dochód przeznaczony na wpisy dla niezamożnych uczenie 
szkoły handlowej żeńskiej im. królowej Jadwigi.

Kobiece choroby. Akuszerja. 
Operac. lecz. £iektryczn, Masag.
1070 - Ordyn. 10—3 i 4—7. 
KATOWICE, ul. 3-go Maja, 

(b. Grun mańska) Nr. 33. 
(PLAC WILHELMA). Tel. 1183.

PODZIĘKOWANIE.
Wszystkim, 

gich nam zwłok
którzy wzięli tak liczny udział w pogrzebie dro-

M O N I K I  z  T U R K O W S K I C H  K R O G U L E C
a w szczególności 
cji T-wa Czeladź 
i Łukowskiego, a 
stkim koleżankom 
„Bóg zapłać*.

przewielebnemu ks. prefektowi Imieli oraz Dyrek- 
w osobach W. W. Panów Viannay Herdhebeau 
także W-mu P. Poinirskim ! p. Szuchowi i wszy- 
i kolegom zmarłej z głębi zbolałego serca składa

24̂ 0 RODZINA.

Sosnowiec, 15 czerwca.

Opozycja w stosunku do 
rządu jest objawem normal
nym w życiu politycznym 
państwa, O iłe utrzymuje się 
w granicach- rzeczowej kry
tyki jego poczynań, wywie
ra częstokroć nawet skutki 
korzystne dla państwa, od
grywając rolę kontrolera po
lityki rządowej. Jeśli jednak 
opozycja nie ma na celu 
solidnej krytyki, lecz jedynie 
demagogię; jeżeli mowy wy
głaszane w sejmie, przezna
czone są nie tyle dla prze
konania przeciwników poli
tycznych, ile dla „ulicy“,d o  
której wzburzenia celowo 
się dąży, wówczas opozycja 
staje się objawem destruk
cyjnym i wysoce dla pań
stwa szkodliwym.

Takim właśnie rodzajem 
demagogicznej opozycji jest 
obecna opozycja stronnictw 
lewicowych w sejmie w sto 
sunku do większości naro
dowej i wyłonionego z niej, 
w sposób parlamentarny, 
rządu Witosa.

Opozycję swoją prowadzi 
lewica w pierwszym rzędzie 
w sprawach, dotyczących 
armję. Bezwzględną i ogól
ną sympatj, którą się armja 
cieszy w najszerszych ko
łach narodu, stara się lewi
ca perfidnie wykorzystać dla 
swych celów ściśle partyj
nych, wmawiając w opinję 
publiczną, źe ostatnie, nie
istotne dla rozwoju armji, 
zmiany czysto osobiste, są 
jakąś katastrofą, grożącą 
wprost rozprzężeniem się 
zupełnym stosunków służ
bowych w wojsku.

Że tak w istocie nie jest, 
a nawet przeciwnie, że usu

nięcie się pewnych osób, 
utrzymujących w armji zt 
wszechmiar szkodliwy fer- 
men! walk politycznych, b : 
względnie przyczyni się co! 
zwiększenia się jej wewnętr,. 
nej wartości i tężyzny,, o | 
tym sfery narodowe są tai: 
niezbicie przekonane, że u 
dowodnienie tego pogląd ii
jest dziś rzeczą zupełnie 
zbyteczną.

Deprymujące wrażenie, ja j 
kie zdaniem lewicy, wywo-j 
łało w armji ustąpienie Pił 
sudskiego i zrozumiałe zu-j 
pełnie wystąpienie włau,, 
miarodajnych przeciw nie ■ 
dopuszczalnym w wojsku
wystąpieniom w rodzą .’ I
słynnego artykułu „Polskf j
Zbrojnej", jest stanow cza? 
przesadzane i to w ęei-.i ' 
siania niepokoju i destrukci

Pewnie, że grupa zwoie r  
ników p. Piłsudskiego, kt_,r* 
armję przyzwyczaiły się u 
ważać za własny folwar 
uległa depresji w momenc > 
ustąpienia jej protektora, łec jj 
grupa ta na szczęście n » 
jest armją całą, a wpływu 
jej stanowczo przeceniać p.* 
należy.

Jesteśmy zupełnie przeko 
nani, że mianowany min; 
strem spraw wojskowyc, 
gen. Szeptycki, użyje znane 
swej energji i stanowczość 
w celu szybkiego zlikwido 
wania anormalnych stosun 
ków, fakt jednak, że lewic1 
nie cofnęła się przed sia1 
niem wzburzenia ,i rozstroj 
w armji, pozostanie raz n 
zawsze dowodem, że wpły 
wów jej na sprawy wojsko 
we należy się jaknajkato 
goiyczniej wystrzegać, jak:
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świadom ie tub nieświado
mie dążących do obniżenia 
sity naszej armji, przez 
zbrodnicze wciąganie jej w 
zakres własnych partyjnych 
porachunków i walk.

Armja polska jest chlubą 
i duszą całego narodu, jest 
najpiękniejszym symbolem  
jego gotow ości do ofiar, 
choćby najcięższych, dla 
dobra Ojczyzny, pod żad
nym w ięc warunkiem nie 
pozwolim y na czynienie z 
niej argumentu polityki par; 
tyjnej, do której ostatecz
nych celów  nie możemy

akcji trzym ane są  w  tajemnicy, 
jest jednak  pew nym , że najbliż
szy tydzień przyniesie olbrzymie 
zm iany w  dziedzinie walutowej.

—  Ks. arcyb. C ieplak, który 
przebyw a w  strasznych w arunkach 
w  w ięzieniu w  Butyrkach w  Mo
skwie, ciężko zachorował.

—  W  poniedziałek lub we w to
rek odbędzie się w W arszaw ie 
posiedzenie ścisłej rady w ojen
nej pod przew odnictw em  prezy
denta W ojciechow skiego z osta
tnim w-spółudziałem ustępującego 
m arszałka P iłsudskiego i genera
łów  Sikorskiego oraz Sosnkow - 
skiego, w reszcie przy w spółudzia
le inspektorów  armji.

—  Komisarz ligi narodów  p o 
wziął nadzw yczajnie w ażną de
cyzję, a m ianowicie zadecydow ał 
on, że policja portow a ma pod
legać komisji portowej. Straż 
policyjna ma być zorganizow ana 
przez senat gdański i pozostaw ać 
pod  jurysdykcją senatu. Decyzja 
ta  w ym ierzona jest przeciwko 
Polsce.

mieć żadnego zaufania.
Kilka słdw o samorządzie

miejskim w Polsce.
Wieści ważne.

•  i i .

(2 wczorajszych pism 1 depesz.)
—  M arszałek sejm u zaprosił 

rzeczoznaw ców  w  spraw ie p ro 
jektu ustaw y o m iędzydzielnico- 
wym i m iędzynarodow ym  praw ie 
prywatnym, który to projekt znaj
duje się obecnie w kom isji p ra
wniczej, profesorów  uniw ersytetu 
jagiellońskiego Rostw orow skiego 
i Zolla, członków  państw ow ej 
kom isji kodyfikacyjnej.

—  Kom isja konstytucyjna roz
patryw ała  dziś projekt ustaw y o 
zgrom adzeniach. Ks. Lutosław ski 
w yraża zapatryw anie, że projekt 
rządow y nie odpow iada zm ienio
nym stosunkom  parlam entarnym  
i że należy jego projekt uczynić 
przedm iotem  dyskusji. Kom isja 
postanow iła rozstrzygnąć kwestję, 
jaki projekt w ziąć za podstaw ę 
obrad, aż do czasu, kiedy rząd 
zajm ie w  tej spraw ie stanow isko.

—  Senacka kom isja skarbow o- 
budżetow a na w spólnym  posie
dzeniu z kom isją praw niczą pod 
przew odnictw em  sen. A delm ana 
(Z. L. N.), przyjęła projekt usta
w y o podatku gruntow ym  w 
brzm ieniu przez sejm  uchw alo
nym.

—  D o laski m arszałkow skiej 
w płynęły dw a rządow e projekty 
ustaw , a m ianowicie o w ypusz
czenie serji I-ej 3,60 proc. zło
tych biletów  skarbow ych, oraz 
o podatku m ajątkowym .

—  D oraźny sąd w ojskow y roz
patryw ał spraw ę Bazylego Fiodo
ra i T eodora W oroblew a, którzy 
zam ordow ali i obrabow ali gajo
wego na  kresach pod Łuninem. 
Sąd skazał obu bandytów  na ka- 
•ę śmierci przez rozstrzelanie.

—  Min. skarbu zam ierza w 
najbliższych dniach przystąpić do 
zakreślonej na w ielką skalę akcji, 
zm ierzającej do podniesienia kur
su m arki polskiej. Szczegóły tej

Nie lepiej przedstaw ia się p o 
zycja budżetow a w ydatków  na 
oświatę. G dy Berlin w ydaje 15 
franków  na m ieszkańca, Paryż 
12 fr., W arszaw a 1,2 a Łódź 
0,2 fr., to jest 20 centim ów. Po
znań ku jego chw ale 20 franków,

O m iastach m niejszych, jak  Lu
blin, Piotrków, Kalisz, C zęstocho
wa, Sosnowiec, Płock i inne, nie
ma co mówić. M iasta te nie 
w ydaw ały praw ie nic ani na wo
dę, ani na oczyszczenie, a na 
ośw iatę b. mało.

Jakże inaczej działo się o mie
dzę!

M iasteczka (nie m iasta już) 
niemieckie, a w śród nich i pol
skie w b. zaborze pruskltn, zu
pełnie inaczej były postaw ione.

Satborządy miejskie, korzysta
jąc z pełni swych praw  i rozu
m iejąc potrzeby m ieszkańców, 
w ydaw ały kilkadziesiąt razy w ię
cej od m iast b. kongresów ki na 
potrzeby ogólne, a na wodociągi, 
ośw iatę i t. p. setki razy więcej.

Przykładów  tego w  odnośnej 
literaturze m ożna znaleźć bardzo 
pow ażną ilość, tutaj jako ilustra
cję tego położenia, dam  tylko 
kilka z nich.

M iasto Cieszyn, zupełnie tyle 
co C iechanów  t praw ie tyle ęo 
Łowicz, m ając 22,500 metr. b: 
ulic, ma tylko 2,400 m: b: b ru 
ków  z kam ienia polnego, pozo
stała Ilość ogólnej długości 20,100 
m :b :  posiada bruki udoskonalone.

C iechanów  i Łowicz, nie po
siadają  bruków  ulepszonych 
wcale.

C iechanów  i Łowicz nie po 
siadają: urządzeń gazow ych, w o
dy zdrojowej, ośw ietlenia należy
tego, a nieczystości usuw ają w  
w sposób  prym itywny.

Cieszyn ośw ietla ulice z trzech 
elektrowni, z tych jedna jest 
miejska, posiada w odociągi 1 ka
nalizację.

W  Cieszynie rzeźnia zajm uje 
7-m hal. i posiada chłodnie, w

Ciechanow ie i Łowiczu, istnieją 
budy rzeźniane.

Cieszyn posiada trzy duże gm a
chy szkolne z parkam i i placam i 
do zabaw.

C iechanów  nie posiada wcale 
budynków  szkolnych, Łowicz zą- 
to gnieździ bż trzy szkoły w  je
dnym starym  gm achu, w  w arun
kach antibygjenicznych.

N aw et m aleńka Kruszwica, po
siadająca mniej ludności, jak nie
jedna kam ienica w arszaw ska, lub 
lw ow ska, bo zaledw ie 3,250 mie
szkańców, posiada gazow nię i 
rzeźnię z chłodnią, jakiej nie p o 
siada naw et W arszaw a.

Lecz najw iększym  kontrastem , 
jaskraw ię uw ypuklającym  dw a 
system y gospodarki m iejskiej: 
jednej opartej na sam orządzie 
gminy miejskiej, jako zasadzie 
dobrze zrozumianej kooperatywy, 
drugiej, policyjno -  adm inistracyj
nej, m ogą posłużyć dwa, a w ła
ściwie, trzy m iasta leżące koło 
siebie, a więc najbliżsi' sąsiedzi 
t. j. Katowice z sąsiednim i: So
snow cem  i Będzinem, to m usim y 
przyznać, że nie bacząc na w szy
stkie przeciwności, nie umieliśmy 
i nie umiemy jeszcze doceniać 
znaczenia gminy miejskiej, jako  
kooperatyw y społeczno - gospo 
darczej.

P raw da, w ciężkich żyliśmy 
w arunkach, lecz pięć lat naszej 
niepodległości w inny nas przeko
nać o praw dziw ości tw ierdzenia, 
że w  gospodarce miejskiej nie 
może być polityki.

W prow adzenie zaś system u 
w alk partyjnych 1 po itykom anji 
na  teren życia - gospodarczego 
gm in m iejskich, rujnuje tylko 
m iasta (dow odem  W arszaw a, Lu
blin, Radom i Łódź) i ich mie
szkańców , ku radości w ew nętrz
nych i zewnętrznych wrogów.

M inął huragan w szechśw iato
wej wojny, otrzym aliśm y niepo
dległość, zapłaciliśm y sow itą da
ninę M olochowi wojny w postaci

ofiar m łodzieży polskiej I m ienia 
ludzkiego. O budziliśm y się wol
ni, lecz w  nędzy 1 przystąpiliśm y 
do now ego sam oistnego życia.

Budujem y przyszłość naszą i 
praw nuków  naszych.

Zakładam y nowe i mocujemy 
stare fundam enty naszej państw o
wości, a fundam enty te m uszą 
być jak opoka trw ałe ł mocne.

Przeto p raca nad w zniesieniem  
tego gm achu musi być celow ą t 
musi być planow ą.

T o też nie łatw e są zadania 
rad  m iejskich i praca w nich nie 
należy do lekkich.

Cj, co zasiedli na radzieckich 
krzesłach m ają wielkie obo
w iązki przedew szystkim  w zglę
dem kraju, i w spółobyw ateli, któ
rych w olą zostali pow ołani do 
zajęcia tych m iejsc i wreszcie 
w zględem  przyszłych pokoleń.

A osią pracy tej winna być: 
„ P o ls k a  w in n a  m ie ć  m ia sta  
p o lsk ie * .

Strzeżenie tej w łaśnie polsko
ś c i  m iast naszych, miast, których 
przed naw ałą  dziczy barbarzyń 
ców  broniły ręce pacholąt, ofiar
nie niosąc sw e niew inne życie 
za ich wolność, za ich polskość, 
jest obow iązkiem  sam orządów  
miejskich.

wnycn Hnjaeh kolejowyeh: War
szawa, Lwów, Poznań, Wilno, 
Brześć, grasuje stale szajka zło
dziei kolejowych tak zwanych 
„usypiaczy “, złożona z kilku męż
czyzn elegancko obranych i przy
stojnej młodej kobiety. Kradzieże 
dokonyw ine są w  sposób nastę
pujący: Zajmują oni cały prze
dział j zapraszają upatrzonego 
osobnika do zajęcia miejsca.

W  niedługi czas potym męż
czyźni zapalają fajki, a gdy je
gom ość ów  zaczyna się  czać 
źle, kobieta ofiarowuje mu wtedy 
do powąchania flakonik, który 
zawiera środek usypiający. Wte
dy następuje kradzież. Niedawno 
temu żyd Jojne Karne Sterecbina 
został w  ten sposób okradziony 
na 50 mlljonów marek, zaś nie
jaka Borosławka na 30 miljonów. 
Policja jest na tropie szajki.

Ludwik Rola-Plekarski.

Z kraju.
S za jk a  „ u sy p ia czy "  g r a su je

n a s z y c h  k o le ja c h .  N a głó-n a

Dwa lata więzienia za uła
twienie przejścia granicy.
Przed kilku dniami w  sądzie woj
skowym D.O.K. Nr. IV w  Łodzi, 
rozpatrywano sprawę szeregowca  
baonu celnego Schmidta. Akt 
oskarżenia zarzucał Schmidtowi, 
że dnia 24 lutego 1922 r. jako 
szeregowiec baonu celnego w  
Praszce, stojąc na granicy, po- 
brat od szeregu osób 2.445 mk. 
za ułatwienie przekroczenia gra
nicy na Górny Śląsk, czym do
puścił się zbrodni sprzedajnośd. 
Sąd skazał szeregowca Schmid
ta na dwa lata ciężkiego więzie
nia ł przeniesienie do drugiej* 
klasy żołnierzy.

ti nololmi i  Initio.
Uciekli na G. Śląsk.

Sosnowiec, 14 czerwca.
Groźni bandyci, którzy w kwie

tniu r.b. uciekli z więzienia m o
kotow skiego, zabijając przytym 
trzech dozorców, rozdzielili się na 
dwie partje.

Z bandy powyższej zbóje Al. 
D ydeńko 1 Fr. Nowicki udali się 
do Zawiercia, gdzie m ają rodzinę 
i gdzie przez dłuższy czas urzą
dzali napady  bandyckie.

O spodziew anej wizycie ban
dytów zaw iadom ione były w szyst
kie posterunki i kom issrjaty  po
licyjne, które też rozw inęły czu j
ność, badając pow ierzone sobie 
tereny i zw racając baczną uw agę 
na przybyłych.

Rzeczywiście, wkrótce posteru
nek policyjny w Kromolowle o- 
trzymał w iadom ość, i i  w życie 
opodal od szosy, ukryw ają się 
jacyś osobnicy z bronią.

W ysłano niezwłocznie na miej
sce patrol i kiedy tenże zbliżył 
się do żyta, został powitany gra
dem strzałów.

W ywiązała się obopólna strze
lanina. Gdy bandyci przestali od
powiadać, policja przeszukała 
żyto, gdzie znalazła niejakiego 
B ronisław a Łyszczarza, rannego 
w  nogę, pozostałym zaś udało 
się zbiec.

Ujęty opryszek potwierdził, iż 
przybyli do Zawiercia bandyci 
Dydenko 1 Nowicki zaangażowali 
go do swej szajki, celem zao
patryw ania ich w broń I żyw
ność.

I tym więc razem udało się  
niebezpiecznym zbójom ujść. Zdo
łali oni przedostać się na Górny 
Śląsk, gdzie prawdopodobnie 
wkrótce dadzą znać o sobie.

303.
—  Flogny, Inspektor policyjnych 

M ziałów, nr. 3y, ulica Francois- 
\4iron —  czytał głośno Verriere.
— W prow adź tu tego człowieka
— rzekł do kam erdynera.

Służący w j szedł.
—  Z achow aj tę kartę... —  w y- 

zepnął D esvlgnes, a nadew szy- 
tko nie m ieszaj się w  żadnym  
azie. T rz e b a  się nam  dowiedzieć, 
zego chce ów agent od siostry 
Aarji. G dyby ci nie chciał po
siedzieć, przyw ołaj tu sw oją sio- 
trzenieę, tym sposobem  zm usim y 
:h do m ówienia w naszej o - 
iecności.

I
Obawiam się... —  wyjąknął 

^erriere. —  Myśl, że policja znaj- 
luje się w  mym domu, mrozi
anie do kościL.

— No«, nol uspokój się... nie

nabijaj sobie głow y stracham i —  
mówił D esvignes. —  Być może, 
że nic w  tern nie m a tak dalece 
przestraszającego. Za kilka sekund 
będziem y wiedzieli, co mamy o 
tern sądzić.

Verriere, o ile zdołał, usiłow ał 
pokryć w zruszenie, przybierając 
pogodny w yraz twarzy.

D rzw isalcnu otwarły sięw reszcie 
i kam erdyner w puścił przed sobą 
agenta, który w szedł z ukłonem, 
trzym ając w  ręku kapelusz.

Spostrzegłszy się nie wobec 
zakonnicy, ale naprzeciw  dw uch 
mężczyzn, zatrzym ał się zdu
miony.

Bankier, przybraw szy zwykłą 
sw oj > pow agę, postąpił kilka 
kroków  na spotkanie jifzybyłego 
i zlekka kłaniając mu się, zapytał:

—  P an  jesteś inspektorem  po
licji?

—  Tak, panie.
—  O św iadczyłeś iż pragniesz 

się w idzieć z siostrą Marją?...
—  W iele mi na tern zależy i 

w ierzaj mi pan, iż to moje żąda
nie ma w ażne pow ody za sobą.

—  Daj mi je pan poznać .,
Flogny cofnął się nagle.
—  Lecz, panie... —  zaczął.
—  Siostra M arja jest m oją 

siostrzenicą... —  przerw ał Ver
riere.

—  T ak? —  wy m ruknął agent 
ze w zrastającem  zdziwieniem.

—  M oją siostrzenicą... tak, pa
nie! Co więcej, m ieszka w  mym 
domu, przy mojej córce i jest 
bardzo m łodą.. T o  w szystko 
w kłada na mnie obow iązek za
pytania się pana, co cię tu do 
m nie .sprow adza? Czy jaki oso
bisty interes, lub, co ml się nie- 
podobnem  być zdaje, jakaś po
licyjna spraw a?

Agentowi, jak wiemy, czas był 
bardzo drogim. Za jakąbądź cenę 
p ragnął zobaczyć się z M istico- 
tem lub przynajm niej dow iedzieć 
się, gdzie go odnaieźć.

—  Jest to sp raw a policyjna —  
rzekł —  ■ w rzeczy sam ej. Proszę 
jaknajm ocniej o pozw olenie nu 
zobaczenia się z siostrą M arją 
natychm iast. Nie m a minuty do 
stracenia. G dybyś pan  znał po

w ód m ego przybycia, nie w a
hałbyś się ani chwili.

—  Otóż ja  w łaśnie ów po
w ód chcę poznać —  rzekł b an 
kier. —  Jako ojciec rodziny, pan 
domu, mam praw o i obow iązek 
wiedzieć o wszystkiem , co się w 
koło mnie dzieje.

A ja  zaś, panie, odebrałem  
poufne zlecenie.., D la nas, jak 
dla żołnierzy, rozkaz jest św ię
tym. M ogę mówić jedynie z sio 
strą  M arją, lecz jeżeli pan żądasz 
tego koniecznie, to w  pańskiej 
obecności m ogę jej zadać py ta
nia, na które będę prosił, by mi 
odpow iadała.

—  Dobrze... niech i tak będzie.
T u  Verriere zadzwonił. Ka

m erdyner ukazał się w progu.
—  Poproś m oją siostrzenicę, 

ażeby tu przyszła... —  rzekł 
bankier.

Flogny spojrzał na stojący nad 
kom inkiem  zegar. M inuty ubiega
ły jedna po drugiej z p rzerażają
cą szybkością.

Po wyjściu służącego głębo
kie milczenie zapanowało w  salo

nie. Słychać było jedynie m o
notonny ruch zegarowego wa
hadła.

D esvignes wziął w  rękę dzien
nik, w  który zdawaj sę wczyty
wać z uwagą, oczy jego zwraca
ły się co chwila prawie na agenta

■Jcjl.poli
Verriere, ażeby sobie nadać 

pozornie jakieś zajęcie, przecha
dzał się wzdłuż i wszerz salonu.

—  Żądałeś, ażebym przyszła, 
mój wuju? —  ozwał się nagle 
z progu głos zakonnicy.

—  Tak, moje dziecię.
—  Chciej mnie powiadomić, 

dlaczego?
—  Ażeby zapytać, co może 

być w spólnego pom iędzy tobą a 
policją?

—  Policja? —- powtórzyła sio
stra M arja z osłupieniem.

d. c. n.
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D ziś! D ziś!

Wielki amerykański dramat w 6 czę
ściach światowej wytwórni First N a

tional Comp. w Nowym Jorku p. t.

Tak czy nie?
Norma Talmadye w dwu głównych 

rolach kobiecych.

• C K J I S K N O I C M O t
H A  M A R G I N E S I E .

Piłsudski na Nalewkach.
Raz Piłsudski z naczelnikiem  

swojej kanceiarji gabinetowej Ca
rem wyszli na przechadzkę na 
miasto i zabłąkali się aż na Na
lewki, gdzie Piłsudskiego uwagę 
zwrócił tłum hałasujących ży- 
dów.

—  Co to za zbiegow isko— py
ta Piłsudski Cara.

—  To lichwiarze, pożyczający 
pieniądze.

—  Ciekawy jestem —  mówi 
Piłsudski —  czyby oni mnie co 
pożyczyŁ Ano chodźmy, spytam  
ich.

Na widok naczelnika żydzi roz
stąpili się z uszanowaniem.

—  W y wypożyczacie pieniądze?
Tak, jaśnie panie generale?

—  W ojskowym takie?
. —  T o zależy^

—  Pożyczylibyście gen. Iwasz
kiewiczowi?

—  Przenigdy!
—  A Żeligowskiemu?

. —  Także niel
—  A mnie?
—  Panu ta k - ile pan tylko 

chce.
Ucieszyła Piłsudskiego ta od

powiedź, ale pyta dalej, dlaczego  
jemu są  gotowi pożyczyć, a tam
tym nie.

Na to się zrywa stary, Siwy 
żyd 1 tak sprawę eksplikuje: 
i —  W idzi pan generał, Iwasz
kiewicz wziął Lwów i nie oddał, 
Żeligowski wziął W ilno i także 
nie oddał. A pan wziął Kijów i 
zaraz go pan oddał, w ię c  pan 
jest porządny człowiek i my ma
my do pana zaufanie.

(Szczutek).

W ie c z ó r  p le ś n i .  Dziąiaj, w  
piątek, w  teatrze R. Czarneckiego 
odbędzie się  wieczór pieśni, z u -  
działem artystki opery krakow
skiej E. Jefimcowej, dr. L. Prusa 
1 dyrektora opery w  Katowi
cach St. Stoińskiego.

Ponieważ czysty dochód z te
go wieczoru jest przeznaczony na 
wpisy dla niezamożnych uczenie 
szkoły handlowej żeńskiej im. 
kr. Jadwigi, należy przypuszczać, 
że społeczeństwo przez liczny u- 
dział poprze zabiegi szkoły.

C en y  z ło ta . Polska krajowa 
kasa pożyczkowa płaciła onegdaj 
za rubla złotego 34,704 mk. poi.; 
za markę złotą 16,069 mk. poi,; 
za złotą koronę austrjacką 13,666 
mk. poi.; za złotą jednostkę mo
netarną unji łacińskiej (frank zło
ty) 13,016 mk. poi.; za gram 
czystego kruszcu 44,838 mk. poi.

Z  a u ry . Deszcz, padający od 
szeregu dni, zaczyna przeszka
dzać sprzętowi koniczyn i siana. 
Na terenach sapowatych daje się 
zauważyć silne wymięknięcie kar
tofli, jak również i innych zbóż. 
Ostatnie zimna zahamowały zu
pełnie dojrzewanie tak pięknie 
zapowiadających się zbóż.

O tw a rc ie  le tn ie j  w e r a n d y . 
Po długich korowodach cukiernia 
warszawska w  Sosnowcu otrzy
mała wreszcie m ożność urządze
nia tak potrzebnej dla wszystkich  
werandy letniej. By goście sie
dzący na werandzie mogli napa
wać się muzyką, zespół koncerto
w y powiększony został i tworzy 
świetnie zgrany sekstet D ziś na 
otwarcie werandy słynny jazz- 
bandzista z W arszawy odtworzy 
przyjście i odejście pociągu.

W y c ie c z k a . W dniu wczoraj
szym bawiła w  Dąbrowie wycie
czka gimnazjum żeńskiego z Czę
stochowy.

Oprowadzania wycieczki podjął 
się prezydent miasta, dr. A. Pi
wowar, i pod jego kierownic
twem zwiedzono odkrywkę na 
kopalni Paryż, hutę Bankową i 
hutę cynkową, po obiedzie zaś 
zbiory i gabinety w  szkole gór
niczo-hutniczej.

Wieczorem goście wyjechali 
do Częstochowy.

N ie b y w a ła  a tr a k c ja  w  S o 
sn o w c u . W niedzielę, dnia 17 
czerwca, odbędzie się druga i o- 
statma w  tym roku wielka zaba
w a w  parku sieleckim na kolo- 
nje letnie m. Sosnowca. Począ
tek o godzinie 2-ej po południu. 
Atrakcją tej sympatycznej zaba
w y będzie „loterja szczęścia". Bi
lety na powyższą loterję będzie 
można nabywać już od godz. 9 
zrana, dnia tegoż, przy wejściach. 
Ciągnienie —  o godz. 5 po po
łudniu.

Szczęśliw y wygrywa: konia, 
krowę, kozę, rower, maszynę do 
szycia, worek cukru, mąki, sztu
kę płótna, węgiel, obuwie itd.

Prócz tego wiele rozrywek: 
jazda konna dla młodzieży, popis 
gimnastyczny, wyścigi w  wor
kach z nagrodą, słup z niespo
dzianką (popis zręczności), zaba
wa: „szukaj męża, szukaj żony", 
poczta, ognie sztuczne i t. p., nie 
m ówiąc już o tańcach, orkie
strach i tanim bufecie, suto za
opatrzonym w  gorące i chłodne 
napoje i zakąski! Komu przy
szłość młodego pokolenia lęży na 
sercu, kto ma odrobinę w spół
czucia na widok wynędzniałych i 
chorowitych dzieci, łaknących 
w si i powietrza —  niech w  dniu 
17 czerwca pospieszy do parku 
na zabawę. Ratujmy dzieci! do
póki czas!,., 3270

R o zsą d n ik  z a r a z y . Cały dw o
rzec kolejowy na stacji Stary Bę
dzin przesycony jest wstrętnymi 
wyziewami, ustępy bowiem, znaj
dujące się tuż przy peronie, są 
przepełnione i ekskrementy w y
lewają się nazewnątrz, zatruwa
jąc powietrze.

Dziwna rzecz, iż policja po
zwala na podobną hodowlę i roz
powszechnianie bakcyli. A może- 
by sprawą tą zajął się w  myśl 
ostatniego rozporządzenia, lekarz 
powiatowy i nakazał bezzwłoczne 
oczyszczenie rozsadnika zarazy.

Jak  d łu g o  to  b ę d z ie  tr w a 
ło ?  Pisaliśm y już wielokrotnie, 
iż zwoływane w  Dąbrowie po
siedzenia rady miejskiej nie do
chodzą do skutku, część bowiem  
radnych lekceważy sw e obow ią
zki, niektórzy zaś urządzają ja
w ny sabotaż.

Taki los spotkał i ostatnie po
siedzenie, co zakrawa już na 
kpiny.

Miasto jest bez zarządu, który 
w  całości podał się do dym isji

Najważniejsze sprawy, jak bu
dowa szkół powszechnych, szp i
tala miejskiego, gimnazjum i t  p. 
nie mogą ruszyć z miejsca, tym
czasem  pp. radni kpią sobie s 
mieszkańców i najżywotniejszych 
interesów miasta.

Zastanawia w  danym wypad
ku stanowisko województwa, któ
re wiedząc o tych wysoce anor
malnych stosunkach, tolerują po
dobny stan rzeczy, co naraża 
miasto na nieobliczalne straty i 
m ole doprowadzić do katastrofy.

W sty d z ą  s ię .  Podczas pier
wotnego podania się do dymisji

zarządu miasta Dąbrowy, kilku 
naganiaczy rozpoczęło energiczną 
agitację, celem przeprowadzenia 
swych kandydatów na prezyden
ta miasta.

W  sprawie tej zwracano się i 
do nas z prośbą o poparcie, a 
kiedy wyraziliśmy o niektórych 
z tych pretendentów sw e zdanie, 
naganiacze nieco ochłonęli i ob e
cnie niema w  Dąbrowie ani kan
dydata na prezydenta, ani też a- 
gitatorów, forsujących swych po
pleczników.

Dowiadujemy się jednak, iż w  
knajpkach i ua niektóryeh ze
braniach znów omawiane są kan
dydatury 06Ób, najmniej odpo
wiednich, co świadczy, że nagania
cze nie mają odwagi publicznie 
prowadzić swej roboty.

P r o śb a . Liczni robotnicy zwra
cają się za naszym pośrednic
twem do zarządu kasy chorych 
w  Sosnowcu o wprowadzenie 
pewnego udogodnienia w  cen
tralnym ambułatorjum przy ulicy 
Szerokiej.

Chodzi mianowicie o otwarcie 
drugiego okienka dla wydawania 
kartek do lekarzy, licznie bo
wiem zgłaszający się interesanci 
zmuszeni są godzinami oczeki
wać na otrzymanie kartki i nu
merku, co wywołuje niepotrzebne 
skargi i niezadowolenie.

Należy mniemać, iż słuszna ta 
prośba zostanie zaspokojona.

Z a p y ta n ie . Mamy w  Zagłębiu 
kilka komitetów przeciwgazowych, 
niedających o sobie znaku życia.

Jeżeli obecne zarządy widzą, 
iż nie podołają zadaniu, winny 
oddać tak ważną sprawę w  inne 
odpowiedniejsze ręce, skromność 
bowiem w  tych wypadkach jest 
zupełnie nie na miejscu, tymbar- 
dziej, iż żywotne komitety ogła
szają publicznie wyniki swej 
pracy.

W  sp r a w ie  p o d z ia łu  m ia st .
Ostateczny podział terenów po
między Będzinem, D ąb iow ąi ok o
licznymi gminami został dość da
wno dokonany, a nawet ogłoszo
ny w  „Dzienniku ustaw".

Tymczasem z niewiadomych 
przyczyn sprawa Jest w  zawie
szeniu i nikt nie kwapi się z 
wprowadzeniem tych zmian w ży
cie, co  wywołuje niepotrzebny 
zamęt i odwleka zajęcie się no
wymi dzielnicami.

W pierwszym rzędzie chodzi o 
bruki i oświetlenie.

Zarówno Ksawera, jak i Dębni
ki wymagają niezwłocznego do
prowadzenia ulic do porządku, 
w  jesieni bowiem będzie to rze
czą niemożliwą. Również szosa, 
prowadząca z Będzina do D ą
browy ma być oświetlona, tym
czasem zaś wszystko to odkłada 
się, co wywołuje słuszne rozgory
czenie i skargi na m acosze trak
towanie zaniedbanych dzielnic.

P o d  a d r e se m  k o m isji s a n i
ta r n e j . W łaściciel domu przy 
ul. Piłsudskiego nr. 54 na dobry 
pom ysł wpadł przed kilku laty, 
bo z kloacznego dołu przepro
wadził rów, długości około 4 me
trów, tak, że wszystka nieczystość 
ścieka do tego rowu i tam stoi 
niewybrana kilka lat, częściowo  
zaś przecieka do sąsiedniego do
łu kloacznego przy ul. Starej nr. 1 
i  za tego pom ysłowego właści
ciela domu, sąsiad jego zm uszo
ny jest oczyszczać co pewien
czas swój dół. A chyba zarażać 
powietrze kilkoletmmi nieczy
stościami nie powinni obywatele 
miasta i narażać drugich na kosz
ta.

Z  to w a r z y s tw a  „R ozw ój" . 
T-w o „Rozwój" komunikuje, że 
zapisy na członków towarzystwa 
przyjmuje sekretarjat stowarzy
szenia kupców w  Dąbrowie co 
dziennie od godziny 6 do 8 w ie
czorem.

P o ża r . W  ub, wtorek, w  O- 
kradzinowie od iskier z komina 
powstał pożar w zabudowaniach  
gospodarskich Andrzeja Klimczy
ka. Spłonął dom mieszkalny. 
Straty wynoszą 7 miljonów ma
rek.

C hrześcjańska W ytw órn ia Ubiorów Męskich

A. B R O Z Y N Y
S O S N O W I E C ,  ul. WARSZAWSKA Nr. 6 

posiada na składzie w  wielkim wyborze od najtańszych do wy
kwintnych, garnitury marynarkowe, palta letnie i jesienne, płaszcz : [ 
gumowe, impregnowane i płócienne, marynarki alpagowe, spodnie !i 

i kamizelki pojedyńcze.
UWAGA: Dla panów pracowników biur rządowych I prywatnych otwieram 5 

kredyt do 50 proc. ceny kupna. 1403-8" }
W y p a d e k . Onegdaj, o g. 6 

ra. 45 rano, na st. w Strzemie
szycach dostał się pomiędzy bu
fory w agonów  zwrotniczy Stan. 
Kasperkjewicza. U legł on o g ó l
nemu potłuczeniu. Przewieziono 
go do szpitala w  Dąbrowie.

N ie d o b r z y  s y n o w ie . W Grodź- 
cu mieszka 3 ch braci G., któ
rzy niechcą utrzymywać sw ego  
starego ojca. U jednego z nich, 
Mikołaja, ojciec przebywał jesie- 
nią i zimą. Nocował w komórce, 
na strychu i odmroził sobie ręce 
i nogi. Był w  szpitalu, lecz nie
dawno powrócił. Synow e uparty 
się i nie chciały przyjąć starego 
ojca. Dowlókł się głodny do 
znajomego i tam zanocował. Poli
cja interwenjowała i stary znowu 
powędrował do syna Mikołaja. 
Za maltretowanie i poniewieranie 
ojca trzej gynalkowie zostali po
ciągnięci do odpowiedzialności
sądowej.

W ę g la r z  Z  komórki Antonie
go Pilisa przy ul. Niskiej U  w  
Sosnowcu skradziono w  nocy 5 
korcy węgla, wartości 120 mk. 
Złodzieja aresztowano.

K r a d z ieże . Franc. Bieńkowi 
z Grabowej pod Łazami, skra
dziono z furmanki dwoje prosiąt 
wartości 385 tys. mk.

—  Antoninie W ieczorkowej w  
Dąbrowie przy ul. Sobieskiego  
25 skradziono z mieszkania me- 
daljon z łańcuszkiem złotym, 
wartości jeden miljon mk.

—  W sklepie Macieja Rączasz- 
ka w  Czeladzi skradziono kilka 
kg. wędlin, wartości 82 tys. mk.

—  Henrykowi Drągalowi zG . 
Śląska na targu w  Sosnowcu  
skradz.ono portfel z 12 tys. mk.

Z teatru.
D z iś  —  koncert 
„Sól ży c ia "  —  6kecz Maury

cego Maeterlincka, przełożony z 
oryginału przez Bolesława Gor
czyńskiego —  wystawiony będzie 
po raz pierwszy jutro w  sobotę 
i to w  obsadzie pierwszorzędnej, 
gdyż oprócz naszych artystów, 
wystąpią w  rolach głównych dwa 
filary teatrów warszawskich, a 
mianowicie: bohaterka Marja Mir
ska i Teodor Roland W ie
czór poprzedzony będzie „Inteli
gentem" —  sceną z życia nędzy 
studenckiego czwartaka —  w roli

1

choroby skórne, włosów  
t wenerycne. isso 

Analizy. Lampa kw arcow a.
Przyjmuje 11—1 I 5—8. Panie 4—5

do szycia cholewek
s i r i ł t a i i l i i i p a r e l i L
W iadomość: Bogucice, ul. Kato

wicka 4, Jan Zaerman. 24!8

tytułowej z Rolandem. Wieczór 
ten budzi wielkie zainteresowa
nie.

„ D z is ie js i"  —  ukażą się po
raź ostatni w  nadchodzącą nie
dzielę na popołudniowym przed
stawieniu pc cenach do połowy  
zniżonych. Sztuka Stefana K o 
rzyńskiego obecnie nie senodz; z 
repertuaru wszystkich polskich  
scen.

„M ąż z  g r z e c z n o ś c i" . P re-  
mjera tej' znakomitej sztuki za
powiedziana jest na nadchodzą
cą niedzielę, jako wieczorowe 
przedstawienia z Teodorem ; - 
landem w  roli tytułowej, któr 
zalicza do najlepszych w  b< 
tym swym repertuarze.

M irsk a , R o la n d  —  D ą c
w a . Występy tych znakomu. . . 
artystów w Dąbrowie w nad 
dzący poniedziałek mają z;, 
wnione powodzenie, gdyż i s 
ki wybrane są nader interes - 
ce. A w ięc rozpocznie „ 
gent" z Rolandem w  roli tyt 
wej, poczym artyści ode 
„Sól życia" skecz Mauryce * 
Maettrlincka w  rolach głównych  
z Mirską i Rolandem.

M irska, R o la n d  —  w  B ę 
d z in ie . Afisz zapowiada na na 
chodzący wtorek w  teatrze „No
wości" występ zespołu Czarnec
kiego z udziałem świetnych arty
stów, jakimi są: Marja Mirska i 
Teodor Roland w sztuce „Inteli
gent" Gorczyńskiego i „Sól ży
cia" Maeterlincka.

Sprzedaż biletów (wczesna) : a 
powyższy repertuar w szędzie roz
poczęta.

T E L E G R A M Y .
(Przez telefon.).

Zamordowanie gen. Bałak-Bałaehowicza.
Białystok, 14 czerwca.

D ziś po południu nadeszła 
wiadomość, że wczoraj został za
mordowany przez nieznanych 
sprawców gen. Stanisław Bała-

chowicz, który znajdował się w  
drodze furmanką w  połowie dro
gi pomiędzy Brześciem a Białym- 
stokiem. Szczegółów  zbrodni brak.

Tajemniczy zjazd bojówek niemieckich w Gdaasfer
Gdańsk, 14 czerwca.

W ostatnim czasie zauważyć 
się daje w  Gdańsku wzmożony 
ruch ze strony nacjonastycznych 
organizacji nietpieckich. D zien
niki gdańskie dzień w  dzień no
tują nowe występy nacjonalistycz
nych organizacji wojsicowych, 
które coraz mniej ukrywają się 
ze swoją działalnością. „Gazeta 
Gdańska" podaje uderzający fakt, 
że w  niektórych hotelach gdań
skich odmawia się polakom po

kojów, pomimo; że są wolne i 
rezerwuje się je dla nieznanych 
przybyszów. Niektóre firmy n ie
mieckie w ostatnim czasie an
gażują pracowników z poza gra
nicy Gdańska w  takiej ilości, któ
ra przewyższa rzeczywistą potrze
bę, zważywszy zwłaszcza obecny  
zastój w  handlu. „Gazeta Gdań
ska" przypuszcza, że sumy, po
trzebne na opłacenie tych pra
cowników, pobierane są z taj
nych źródeł.
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Delegatem Polski 
będzie p.

W arszawa, 14 czerwca.
Bawiący chwilowo w W arsta- 

wie poseł polski przy rządzie an- 
gitlskim, Konstanty Skirmunt, 
oesygnowany jest na stanowisko 
delegata rządu polskiego przy 
iidze narodów. Skirmunt jedno
cześnie pełniłby funkcje posła w 
Londynie.

przy lidze narodów 
Skirmunt.

jak się dowiadujemy, nomina
cja Skiimunta jest już ostatecz
nie zdecydowana i zostanie pod
pisana w dniach najbliższych, 
tak, aby mógł on wziąć już u- 
dział w sesji rady ligi narodów, 
która rozpocznie się w końcu 
bieżącego miesiąca.

O zbrojną interwencję w Bułgarji.
Graz, 14 czerwca. 

„Tagespost“ donosi z Białogro- 
du, że wczoraj odbyło się posie
dzenie rady ministrów, na któ
rym omawiano sytuację na Bał
kanach. Definitywnych uchwał 
nie powzięto. Poczyniono jednak 
kroki dla ubezpieczenia granic. 
Granica Bułgarji Łostała obsadzo

na przez silne oddziały wojsko
we. W kołach parlamentarnych 
mówią o możliwości zbrojnej in
terwencji w Bjłgarji. Między 
Białogrodem, Bukaresztem, Ate
nami i Pragą odbyła się wymia
na depesz. Rząd biatogrodzki 
stoi na stanowisku wspólnej ak
cji tych państw.

O wydalenie 35 niemców z granic Polski.
Berlin, 14 czerwca.

Partja niemiecko -  narodowa i 
Temiecko - ludowa wniosły w 
; hstagu interpelację w sorawle 
wydalenia z Polski, począwszy 
d połowy maja, 35 obywateli nie

mieckich w tym 12 ewangelic
kich duchownych jako represji 
za wydalenie 80 „niepożądanych 
polskich obywateli z granic Nie

miec. Interpelacja oświadcza o- 
czywście, że polskie zarządzenia 
są bezprawne podczas gdy wy
dalenia niemieckie były uspra
wiedliwione i zapytuje, jakie kroki 
zamierza podjąć rząd niemiecki 
w celu zmuszenia Polski do zgo
dnego z ustawami traktowania 
zarówno obywateli niemieckich w 
Polsce, jak i polskich o ywateli 
niemieckiej narodowości.

Strajk generalny na Śląsku Opolskim.
Katowice, 14 czerwca.

W ydane przez związki zawo
dowe w niedzielę hasło strajku 
generalnego na Śląsku Opolskim 
malazło posłuch w całym obozie 
irzeinysłowej niemieckiej części 
Śląska. Do strajku przyłączyły 
się jeszcze kopalnie „Concordia* 

szyby Delbrucka. Strajkuje o- 
Decnie 120,000 robotników. Nie

mieccy robotnicy zmuszają robo
tników polskich, pracujących na 
szybach Delbrucka i mieszkają
cych na terytorjum polskim, do 
strajku. Wogóle sytuacja tych ro
botników po ostatniem roz^trzyg- 
nięcu komisji granicznej jest go
dna pożałowania. Robotnicy ci, 
jak wiadomo zarabiają 40 proc. 
tego, co wynosi najlichsze utrzy
manie na stronie polskiej.

Uczczenie bohatera z 1863 roku.
Ryga, 14 czerwca.

W  niedzielę odbyło się w Dy- 
naburgu nabożeństwo żałobne za 
duszę śp. Leona hr. Broel-Platera, 
rozstrzelanego 9 czerwca 1863 r. 
przez władze moskiewskie za u- 
cział w powstaniu. Nabożeństwo 
odbyło się staraniem konsulatu 
polskiego. W  przyszłą niedzielę

odbędzie się odsłonięcie tablicy 
pamiątkowej na miejscu stracenia, 
w cytadeli dynaburskiej.

Z powodu zepsucia się linji 
telefonicznej depesz nocnych i 
giełdy z Warszawy nie otrzyma
liśmy.
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Zarząd T-wa „Lutnia" w Sosnowcu jjU

i i

I
«
ńm
a :

z aw ia d am ia  w szy stk ich  p. p. C złonków  T o w a rz y stw a , że  w  dn iu  27 
c z e tw c a  b. r. o  godz. 7 -e j w ieczo rem  w  lo k a lu  „Lutni* p rzy  u licy 

W arszaw sk ie j N r. 5 o d b ęd z ie  s ię

Ogólne Roczne Zebranie
z n a s tęp u  ącym  po rząd k iem  d ziennym :

1) W y b ó r p rzew o d n  cząceg o  O g ó ln eg o  Z eb ran ia . 2) O d czy tan ie  
p ro to k ó łu  zesz ło ro czn eg o  O gó ln eg o  Z eb ran ia . 3) S p raw o zd an ie  ka
so w e  z a  rok  1922. 4) W yDór C złonków  Z arząd u  T o w arzy stw a , 
b ) W olne  w n io sk i. 2415-3

W  raz ie  n iep rzy b y cia  o d p o w ied n ie j ilości członków  w  o zn a 
czonym  te rm in ie , z eb ra n ie  o d b ęd z ie  s ię  w tym  sam ym  d a iu  i w  tym  
sam y m  lokalu  o godz. 8 -ej w iecz . i będ zie  p raw o m o cn e  bez w zg lędu  
n a  ilo ść  p rzy b y ły ch  członków . Z A R Z Ą D .

POWAŻNA FIRMA WĘGLOWA
m ająca  w Łodzi sk ład y  i B O C Z N I C E  K O L E J O W E ,  

o p e ru ją ca  P 0 W A 2 N E M I  K A P I T A Ł A M I
wejdzie w stosunki handlowe z kopalnią węgla, albo podejmie 

się chętnie reprezentacji kopalni na okięg łódzki. 
Wyczeri ujące eferty: Ch. Berger 1 S-ka, Łódź, Zie

lony Rynek Nr. 6. 2410

Wyłączne zastępstwo SAMOCHODÓW
•  • • • i  „ F I A T  K ieleckie.

( t  (W ło c h y )  n a  w o je w ó d z tw oD F 7  W  A  I  TI ( F r a n c ja )  n a  w o jew ó d z
I i  tw o  K ieleckie  i Ś lą sk ie .

TOW ARZYSTW O E S P E R ” BĘDZIN
P O S I A D A :

A 24.
r.  40.

D o s t a w a  n a t y c h m i a s t o w a .  m_2 
S k ł a d y  o p o n ,  d ę t e k  i p e ł n y c h  g u m  f i r m:  

BERGOUGNAN, GOODRICH i MICHELIN.
A kcesorja , części zam ienne do sam ochodów , o le je  sam ochodow e „Vacuum  011 Com pany", 
—  —  —  —  —  henzyna 1 k a ru id  sta le  na sk ładzie . —  —  —  —  —
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Drobne ogłoszenia.
Kupno i sprzedaż.

300 mk. za  w yraz

= a

O K  H. P . m o to r naftow y w  dobrym  
s ta n ie  do  sp rzed an ia . W iad o 

m o ść  sk lep  K ocota S o b ie sk ieg o  I w  
D ąb ro w ie  23 3 9 — 1

Ie s t do  sp rz ed a n ia  2400 sz tu k  akcji 
P ia s ta . W iad o m o ść  w  A d m in is tra 

cji. 2359-1
I Z u p u ję  sta re  gum y ró żn eg o  ro d zaju .

p ja c ę  na jw y ższe  ceny. b ę d z in , M a
łach o w sk ieg o  42. P in k u s  Z elkow icz .

2390-2

Do  sp rz e d a n ia  2  liczniki 15 Am p. i 
5  Am p. p rąd u  zm ien n eg o , 220 

w olt, 3 fazy. G ro d z iec , B o lerad zk a , 
K ow alczyk. 2423-2

Psa . b u ld o g a  lub  innej ra sy  b y le  do 
b reg o  s tró ż a  kupi M. B orecki, B ę

dzin , G z ich o w sk a  3. 2422-3

Traw ę  w  o grodzie  w  w ięk sze j ilości 
d o b rą  d la  koni sp rzed am  do sk o 

szen ia . S z lachetka , W ie jsk a  12.
2421-2

R ow er do sp rzed an ia . W iad o m o ść  
„Iskra*  D ąb ro w a , 2413—3

Do sp rz ed a n ia  kozetka. S o sn o w iec  
K o łłą ta ja  10 o ficyna łl p ię tro .

2414

Do sp rz ed a n ia  h a rm o n ja  12 b a so w a . 
W iad o m o ść  M ilow ice, dom y b e 

to n o w e  u lica  P o d ja zd o w a  Nr. 93, Jó
zef T u szy ń sk i. 240o

Do sp rz eu a n ia  dw ie  szafy , stół, 
k rz e s .a , ro w er i inne rzeczy  od 

godz. 12 do  6  pp  poł. W iad o m o ść  u 
p . K olia  B ędzin  u lica  S zo so w a  Nr. 3.

2401—2

P IE R W S Z A
D Ą B R O W S K A

FABRYKA

ijnMii lim n, b ib
lii mm mi prauvm 
Arlyslycz-ia-RzsźiJiarsKa

Posady i prace.
Z aofiarow ane  300 mk. za  w yraz.

J w  D ą b ro w ie  G ó rn . 
n a  R e d e n ie

W Y K O N Y W A :
P o rtre ty , figury  re lig ijne , fi- ,  
gury a legoryczne  z kam ien ia  
i g ip su . P o m nik i i groby. G iobT " 
m urow ane. T oczak i do  o strzen ia  
n arzędzi. Śc iern ice  do  sz lifo w an ia  
n a  such o . R oboty  k o śc ie ln e : o łta 
rze , am bony, ch rzcie ln ice, k rop ie l- 
n ice, pom nik i śc ien n e  i tp .  R oboty  
m eb lo w e . B laty  b ila rd o w e . Stoliki 
U m yw aln ie . T ab lice  d o  celów  
elek trycznych . W szelk ie  roboty  
b u d o w lan e  w ch o d zące  w  zak res 
k a m ie n u rsk i R oboty  z cem en tu : 
schody  m o zaikow e, sch o d y  b e to 
now e, p ły ty  tro tu a ro w e , ru ry  1 po  
sadzk i. R oboty  b rukarsk ie  i kana  
lizacy jne i w sze lk ie  rob o ty  b u d o 

w lane  w ch o d zące  w  zak re s
betonow y. 1756

Be n a  z d o sk o m ły m  n iem ieck im  po 
trzeb n a . H ardt, D ąb ro w a , ul. Kró

low ej Jaaw ig i Nr. 9, zg ła szać  s ię  pom . 
12-2 w  p o łu d n ie . 2219— 1

Pian is ta  s t ' a ) po trzebny . Z g łosze
n ia  Kino „O deon* D ąb ro w a .

2 4 1 2 - 2

I p o szu k iw an e  100 m k. za  w yraz.

Sk ład m istrz  b u d o w lan y  o b ezn an y  z 
m ate rja łem  p o szu k u je  p o sady . 

Z g ło szen ia  do adm . „Iskry* d la  W.K.
2409

Ma js te r  od  pap y  d achow ej p o sz u k u 
je p o sad y  od zaraz. W iadom ość  

w  adm . „Iskry*. 2397

L o k a l e .
300 m k. za  w yraz.

Za m ie n ię  m ieszk an ie  1 pokó j z k u 
ch n ią  w D ąb ro w ie  na tak ie  sam e  

lub 2 pokoje  z kucnn ią  w  B ęd zin ie . 
W ia d o m o ść  isk ra  D ąb ro w a . 2325— 1

Do m ek  u lica  D łu g a  3 p o k o je  z ku
chnią , o g ró d ek  zam ien ię  na  3 —4 

p o k o jo w e  m ieszk an ie  w  m ieść .e  W ia 
d o m o ść  a d m in is trac ja  „I s  k r a*.

2 4 0 7 - 3

R ó ż n e .
300 m k. za  w yraz.

W d ro d ze  z  M ysłow ic  do  S o sn o w 
c a  zgub io n o  5  szn u ró w  korali 

cze iw o n y cn . Ł ask aw y  z n a lazca  zw ró  
ci do  p ro b o sz cz a  parafji so sn o w iec 
kiej. 2399

Z gubione dokum enty.
100 mk. za  w yraz.

C z ta n g e  O tton z g u b ił k siążk ę  K asy 
• 3  C horych N r 60993. ' 2 3 2 9 - 1
P  a p e ta  B o les ław  zg u b ił d o w ó d  o so - 

b is ty  w y dany  p rzez  ’ g m in ę  K ru
szyna . _ 2335— 1

Szym onow i K lam ek sk rad zio n o  k siąż  
»■ t K asy Chorych, k s iążk ę  w o jsk o 

w ą  w y d a n ą  p rzez  PK U  B ęd zin , z a 
św iad czen ie  na w ęg ie l i k w e s tjo n a r-  
ju sz  z K asy  C horycn. 2339— 1

Stefan  M ichalsk i zg u b ił ty m czaso w e  
zaśw iad czen ie  d em o b  lizacji w y 

d an e  p rzez  PKU Z am ość  i d o w ó d  o -  
so b is ty  w y d an y  przez  M a g is tra t m. 
S osn o w ca. 2341— 1

Pa w e ł M orgańsk i zg u b ił k siążeczk ę  
u rzęd n iczą  w y d an ą  p rzez  pocz tę  

w  K a to w ittc h  i portfe l z  p ien iędzm i.
2360-1

Rom an K lim asińsk i z g u b ił p a p ie ry  
w o jsk o w e  w y d an e  p rzez  PK U . 

B ędzin , 2368—2

Sm ogura  F ranciszeJ zg u b ił k siążk ę  
o d rc cz en ia  w y d au ą  p rzez  K om isję 

m ia s ta  B ędzina. 2377—2

Sikora  A ntoni z g u b ił k a rtę  d e m o b i
lizacji w y d an ą  p r  .ez PK U  B ędzin  

i k siążk ę  K asy C h o r /c h  w yd. p rzez  
kop. „Pafyż* . -■ 2379—2

Ire n a  S zad k o w sk a  zg u b iła  d o w ó d  o - 
so b isty  w y dany  p rzez  M ag is tra t 

m ia s ta  K łodaw y S ta ro s tw a  K olsk iego  
z iem i K alisk ie j. 2383—2
O r  K arczm arczyk  z ag u b ił k a rtę  d e - 
D l »  m o b ilizacji w y d a n ą  p rzez  74 
p p . 23  oyw . w  B ied rusku  o raz  m etry  
kq u ro d zen ia . 2361—2

Iózef Wojarski zg u b ił p a te n t n a  obu
w ie  i a o w ó d  o so b is ty  w yd. p rzez  

g m in ę  M aiogoszcz. 2385—2

Ian ina  S e u e rt  zg u b iła  k a rtę  pobytu  
za  p ro len g a tą  za  nr. 2405. 2391-1

Tom ek S ta n is ła w  (r. 1895) zg u b ił 
ka rtę  w o jsk o w ą, w y d a n ą  p rzez  

PK U B ędzin  i d o w ó d  o so b is ty  w y d a 
ny p rzez  gm inę  B obrow nik i. 2393—2

Bo les ław o w i W ięcław kow i sk rad z io 
no k a rtę  zw o ln ien ia  w y d an ą  p rzez  

P .K .U . M ieohów . 2419-3

So łty s ik  Jan  zg u b ił k siążeczk ę  kasy  
chorycn, w y d an ą  p rzez  k o p a ln ię  

G ro d z ieck ieg o  T o w arzy stw a . 2424-3

Ro zen es  Jakób w  d ro d ze  z  L au ra - 
Huty do  B ęd z in a  zg u b ił p a s z p o r t  

R zeczp o sp o lite j, w y d an y  p rzez  s ja ro -  
s tw o  b ę d z iń sk ie  i różne  d o k u m en ty  
oraz  50 ty sięcy  m arek  n iem . i 75 m k. 
po lsk ich . U czciw ego  zn a laz c ę  u p ra sza  
s ię  ty lno o zw ro t d o k u m en tó w  p ie 
n iąd ze  m oże so b ie  zatrzym ać.

2425 3

R ubin  M ajer zg u b ił k a rtę  p o w ołan ia  
w y d an ą  p rzez  P . K. U. B ędzin .

J an S ik orsk i*zgub ił do k u m en ty  w o j
skow e w y d an e  p rzez  3 ci pu łk  ka 

rab in ó w  m aszy n ew y ch . Ł ask aw y  zw ro t 
do  „W ygody*. 2417

Isak o w  F ran ia  z g u b iła  p a te n t g a la n 
tery jny  wydan> p rzez  K asę  b k a rb o  

w ą  w  oosn ^w cu . 2405—3

Paw ło w i W ojew odzie  sk rad z io n o  d o - 
w od o so b is ty  w ydany  p rzez  gm . 

b u lm erzy ce  i ka rtę  d em o b ilizac ji w y
d a u ą  p rzes  PiyU A o w o rad o m sk . U - 
p ra sza  s ię  o zw ro t d o  „I 8  K R Y*.

2 3 9 6 - 3
t l ł a w r z e ł a  P io tr  zg u b .ł k siążk ę  ka r- 
VV o id o w ą  w y d a n ą  p rzez  kop. „Hr. 

R enard* , 2998

He len a  Ł ukaczów na, nauczycie lka , 
u n ia  1 0 -6 -.3  r. w  d ro d ze  z P o 

goni d o  te a tru  zg u b iła  leg ity m ac ję  
n au czy cie lsk ą  i p ro si ła sk a w e g o  z n a 
lazcę o z ło żen ie  tanow ej w in sp ek cji 
Szkolnej w  Sosnow cu . 2402—3
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Tylko przez 10 dni będą rozdaw ane następujące książki: 2271
F arre re  C l.—W y sp a  z w ie lk ą  s tu d n ią . G a rric k —K obie ta , k tó ra  zab iła . S ok o ło w sk a  Z .—Syn W isły.
G ra b sk a —P a n n a  A da. lreń sk i—B agno  bo lszew ick ie . S ta śk o  P a w .—O błudny  śm iech .
G o m u lick i—P ie śń  o  G d ań sk u . K elle r G t.— frz e j sp ra w ied liw i grz. W in aw er B r.— Ś le p a  la ta rk a .
G a m as to n —Z m oich  szp a rg a łó w . P o ra z in sn a — H ist, o  fa łszyw ym  królu. M c. D o nell B o d k in — T ajem n ice  S tan u
i w ie le  in n y c h  — ty lk o  w  „W Y G O D ZIE* d la  re k la m y  n a s z e g o  b o g a te g o  d z ia łu  g a la n t e r j i :  a lb u m y , k a ła m a r z e ,  

s u s z k i ,  l ic h ta r z e ,  p o p ie ln ic z k i ,  w a z o n y , f ig u r y  — c a łe  k o m p le ty  i p o je d y ń c z e  s z tu k i.

C en y  k o n k u r e n c y jn e  10 d o  20°/« n iż sz e !  P r z e k o n a jc ie  s ię !  O b e j r z e n ie  n ie  o b o w ią z u je  d o  k u p n a l  a
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